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Nr. 211. Kraków, poniedziałek 4 sierpnia 1902. Rocznik XL
A d re s  K e d a k c y i  i A d m in is t r a c y i :  

K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 5 .
\dres na telegramy: N a p r z ó d  K ra k ó w .  

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
i.tBty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu1*, 
. prenumeratę, zamówienia i reklamaeye do A (*• 

ministracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondeu* 
f i  bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.16, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy .Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasai Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M, 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować! należy: Dział inseratowy „Na­

przodu*, Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pi-. I II . 132/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
u k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 207 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 31 lipca 1902 artykuł względnie 
ustęp artykułu pod tytułem: „Przeciw klerykałom" 
od „polityka kleru wszędzie" do „ograniczeń prawo­
dawczych" zawiera znamiona występku z § 302 uk., 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza 
się zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa kon­
fiskatę pomienionego numeru, a cały nakład takowego 
ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym autor 
usiłuje^ pobudzić do nienawiści przeciwko klerowi.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 1 sierpnia lipca 1902. Wawrausch.

Z  D N I A .
K raków , 4 sie rpn ia .

Pod opiekę kata.
W  o sta tn ic h  la tac h  by ły  n ie raz  w idow nią  

s tre jków  ro lnych  H iszpan ia  i W łochy . W łochy  
s ta ły  się pod  tym  w zględem  n a w e t k ra je m  k la­
sycznym , gdyż ro b o tn ik  ro ln y  ju ż  w  w ielu  
bard zo  p row incyach  zorgan izow any  ta m  je s t 
n a  w zór m iejskiego —  i n ie k tó re  organizacye 
p ro w in c jo n a ln e  p o sia d a ją  po  k ilkadziesią t 
tysięcy członków , g rom adzą  fundusze  s tre j-  
kow  i p ro w ad zą  sy stem aty czn ą  w alkę z g ło ­
d o w y m  enn ik iem  obszarn ików . I do p raw d y  
|  * w y p raw ian o  w  tych k ra jach  n igdy tak

kieinego h a ła su , jak iego  św iadkam i tu  je -  
i  ‘sm y. w obec zjaw iska n a tu ra ln eg o  zu p e ł­
nie —  p rzeb u d zen ia  się św iadom ego poczu ­
cia k lasow ego i w  ludzie w iejskim , jego  chęci 
p o p raw y  sw ej doli środkam i, o d d aw n a  uży­
w an y m i przez p ro le ta ry a t m iejsk i. Dziś do 
b ro n  s tre jk u  ucieka się n a w e t w a rs tw a  in -  
te ligencyi m ieszczańskiej —  lekarze , adw okaci, 
fa rm aceu c i i t d . ; n ie  trz e b a  ch y b a  dow odzić, 
bo  śm iesznem by  to  by ło  n a d  w yraz, iż ty ­
siąckroć bardz ie j u p raw n io n y m  do s tre jk u  
je s t ro b o tn ik  ro lny , is to ta  n a js trasz n ie j w y ­
zysk iw ana , p o n ie w ie ran a  i uzno jona . B o n a  
w si trad y cy e  pańszczyźn iane d o tą d  n ie  za­
m a rły , i ch łop  je s t w  oczach obszarn ika n a ­
dal n iem em  bydlęciem  ro b o c z e m : o ludzkich  
w ygodach  m arzyć je m u  —  „cham ow i" n ie 
w olno. Z p o tu  ch łopsk iego  i k rw aw icy  ru n ią  
się i k łoszą łan y , a  on  sam  ch a łu p n ik , czy 
m a ło ro ln y  —  w  w iecznym  półg łodzie, p rz e ­
chodzącym  n ie raz  w  g łód  ca łkow ity , k tó ry  
go gorączką ty fu so w ą  n a  nędzny  b a rłó g  p o ­
w ala, lub  w  tłu m ie  o b d arty m , za lękn ionym  
na k raj św ia ta  ''z pod  strzech y  ro d zin n e j w y­
pędza.

C złow iek uczciw y, jak ieko lw iek  są jego 
p rzekonan ia , n ie  m oże bez sym paty i p a trzeć  
n a  u s iło w a n ia  ty c h  p ro le ta ry u szó w  sie rm ię- 
ż n jc h , p rag n ący ch  sw o ją  s to p ę  życiow ą do 
m in im alnego  choćby poziom u ludzkiego p o d ­
nieść.

N ie n ap ró żn o  je d n a k  G alicya je s t  je d n y m  
w ielkim  fo lw ark iem , gdzie rząd zą  obszarn icy , 
ich pełnom ocn icy , oficyaliści i pachołkow ie. 
N a sk in ien ie sz lach ty  n a ra z  po d n io sła  jej 
sfo ra  d z ienn ikarska  og łuszającą  w rzaw ę, aby  
oszołom ić op in ię  publiczną, w krzyczeć w  całe 
spo łeczeństw o , iż dzieje się coś strasznego , 
n iesłychanego , groźniejszego od w ulkanicznych  
w ybuchów , a w tó ro w a ło  je j ja k  echo c. k. 
b iu ro  korespondency jne , fab ry k u jąc  b iu le tyny , 
za św ieżej pam ięc i p rz e ra b ia n e  z opow iadań  
o bo k serach  chińsk ich . B y ła  to  p rzygryw ka... 
P o  niej w szystk ie po tęg i spo łem  zw aliły się 
n a  ch ło p a , ab y  go do ziem i przybić, s tr a to ­
w ać! W ojsko ze w szystk ich  s tro n  k ra ju , żan ­
d a rm e ry a  z najod leg lejszych  p o ste ru n k ó w  za­
lew ać poczęły  s tre jk u jące  w si. Z adzw oniono  
c h ło p u  k a jdanam i, zad udn iono  m u  kolbam i 
po żebrach , zaśw istano  ku lam i... B iu ra  p o ­
śred n ic tw a  p racy , przedzierzgnąw szy  się w  
lo t w  ageneye obszarn icze, per fas et nefas 
ekspedyow ać poczęły  żyw y to w a r  dla dw o­
rów  z innych  OKolic —  tłu m y  s tre jk b re ch e ­
rów , n ieśw iadom ych  najczęściej, bo  n iew ie- 
dzących, że w okolicach, dokąd  ich k o n tra k ­
tu ją  i w ysy ła ją , w alczą ich b rac ia  o lepszą 
dolę. W ydelegow ano n a  te re n  w alki ek o n o ­
m icznej specyalne sądy, bo  lękano  się iskry 
choćby w spółczucia u  sędziów  m iejscow ych, 
zna jących  sm u tn ą  dolę tam te jszego  ch łopa. 
A d m in is tracy a  k ra jo w a  w szelkiego ko łn ierza , 
zw ykłego czy pozłocistego, ja k  je d en  m ąż 
s ta n ę ła  po  s tro n ie  o b sz arn ik ó w : ich w yzysk

u zn a ła  za rzecz n ie ty k aln ą , za kam ień  w ę­
gielny s to su n k ó w  a g ra rn y c h , a  n a to m ia s t za ­
c iąży ła  n a  ch łop ie, ja k  n a  istocie z b u n to w a ­
n ej, k tó ra  n i e p r a w n i e  o b o w i ą z k o w ą  
p o k o r ę  p o r z u c i ł a ,  n ie p ra w n ie  ku  w yży­
n om  ludzkim  w zrokiem  sięgnęła.

W szystk ie po tęg i... A le garstce  obszarn ików  
i tego by ło  za m a ło : w ięc je j delegacya od 
L w ow a do W ied n ia  się u w ija ła . Nie w y s ta r ­
czał je j b ag n e t w idocznie, bo  z n im  się łą ­
czy p ew n a  p rzypadkow ość , zaw isła  od m n ie j­
szej lub  w iększej k rew kości u m u n d u ro w an y c h  
szeregów , w  k tó rych  d ło n iach  b łyszczy. Z re ­
sz tą  środek  to  ta k  często  u żyw any  w  Galicyi, 
że d o m o w y m  nazw ać go m ożna, że u lu ­
du  jak iegoś specyalnego  dreszczu trw og i, 
ta jem niczej zgrozy jak ie jś  n ie  budzi. O b sza r­
nicy chcą s ta n u  w yjątkow ego, chcą sądów  
doraźnych , chcą kata , k tó ry b y  p rzy  całym  
u roczystym  ap a rac ie  szubien icznem i b e lk a ­
m i ich in te resy  kastow e p o p ie ra ł. D la p a -  
n ów -szlach ty  m oże się rząd  zdobyć n a  ta k ą  
p a ra d ę , by  p rzy  h u k u  b ęb n ó w  po łasko tać  
„m łodszą b ra ć 11 stryczk iem  po  szyi. N iech 
gdzieindziej ła m ią  sob ie g łow y  n a d  ro zw ią­
zan iem  kw esty i socyalnej n a  w si —  u  nas  
trze b a  ją  zdusić...

Już n am ies tn ik  P in ińsk i w  o b ro n ie  in te re ­
sów  sw ych  fam ilian tów  i w spó łobszarn ików  
zapow iedzia ł „su row e, w y ją tk o w e zarządzen ia, 
p rzew idziane u s ta w a m i" , a  jego  o rg an  p rzy ­
boczny „G azeta  N aro d o w a" ju ż  z góry  za ­
czern iła  je d n ą  szpaltę  opisem  „sku tków  s ta n u  
w yjątkow ego" i w y jaśn ien iem  isto ty  „sądów  
d o raź n y ch 11, p rzy  k tó rych , „jeśli obw in ionego  
sąd  (czterech sędziów ) u zn a  jednom yśln ie  
w innym , w y d an y  zos tan ie  w yrok śm ierci, od 
k tórego n iem a żadnej apelacyi i k tó ry  m a 
być w dw ie godziny w y k o n an y " .

W ystarczy  w ów czas, ab y  ch łop  pod  n a w a ­
łem  udręczeń , k tó rem i obszarn ik  chce go dziś 
poskrom ić i n a  p rzysz łość ubezw ładn ić , s tr a ­
cił n a  chw ilę w iekam i w y p o n iew ie ran ą  w 
n im  cierp liw ość —  a  „podn iosą go w ysoko 
i sp ad n ie  głęboko —  w d ó ł“.

W y r o k  b e z  a p e l a c y i  i w a m  s i ę ,  
p a n o w i e  s z l a c h t a  d o s t a n i e  w  u d z i a ­
l e :  w y d a  g o  n i e  c z t e r e c h  s ę d z i ó w ,  
a l e  c a ł a  n i e s k o r u m p o w a n a  o p i n i a  
w k r a j u  — w y d a  g o  i h i s t o r y a ,  n a  
k t ó r e j  s t r o n i c a c h  j u ż  t y l e  h a ń b y  
w a s z e j  s i ę  w y r y ł o . . . .

Z  korpusu Galgotzego.
P rzem yśl, 3 s ie rp n ia .

P o d  a d r e s e m  k r a k o w s k ie g o  p r o k u r a t o r a .— 
D y m is j  a  p u łk o w n ik a .— O h o n o r  P o la k ó w .— 
S a m o b ó js tw o ?  — N a  a u d y e n c y i u  G a lg o tz e ­
g o . — „ K u rz  u n d  b i in d ig “... — N o w y  u k a z .— 
D w a  r o z s t r z y g n ię c ia  n a jw y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  

s ą d ó w  w o je n n y  c li.
N ależałoby  u rządzić w  K rakow ie w ykłady 

p raw n icze n a  te m a t :  „Czy sto sunk i w  arm ii 
p od legają  w olnej k ry ty ce  ?“ B yłoby  to  kon ie­
czne i n iezbędne  d la  in te resó w  arm ii (p rze­
m aw iam y  bow iem  ze s tan o w isk a  p a r  excel- 
lence lo ja lnych  obyw ate li). A rm ia  je s t  n ie ro ­
ze rw a ln ą  częścią dzisiejszej o rganizacyi p a ń ­
stw ow ej w  A ustry i, zależy on a  od  zarządzeń  
rep rez en ta cy i po litycznej, p a r la m e n tu  i deie- 
gacyj, gdzie posłow ie , w yb ieran i p rzez o b y ­
w ateli, decydu ją  o je j losach. W  re p re z e n ta -  
cyach  tych  o m aw ia  się u jem n e  i do d atn ie  
s tro n y  organizacy i m ilita rn e j i to s tanow i 
je j s iłę  i korzyść d la p ań s tw a , bo  w iąże in - 
te re sa  a rm ii z in te resam i obyw ateli. Kto in a ­
czej ro z p a tru je  stanow isko  obyw ate li do a r ­
m ii, sk ła d a  dow ód  sw ego n ie ro zu m u  p o lity ­
cznego i szerzy podejrzen ie , że in sty tu cy a , 
bo jąca  się k ry tyk i publicznej, m usi być s ła b ą  
i bez p o d sta w  słuszności.

T y le  ogólnych uw ag. A te raz  p rzy p o m in a ­
ją c  o s ta tn ią  konfiskatę a r ty k u łu  pod  n ap isem  : 
„Z k o rp u su  G algotzego", zw racam y  u w agę 
c. k. p ro k u ra to ry i p a ń s tw a  w  K rakow ie, że 
ten  sam  a r ty k u ł u k aza ł się w  n i e s k o n f i -  
s k o w a n y m  n u m e r z e  k l e r y k a l n e g o  
p i s m a  w  P r z e m y ś l u .  R ed ak to rem  tego 
p ism a je s t  ra d c a  c. k. są d u  obw odow ego w  
P rzem yślu , człow iek, k tó ry  je s t s ły n n y m  ze 
sw ych uczuć lo ja lnych  i cieszy się o sob istą  
p rzy jaźn ią  w yb itnych  sfer w ojskow ych. W szy­
s tk ie  te  uw ag i zam ieszczam y p o d  ad resem  
krakow skiej pY okuratoryi, w ierząc, że d o b ra  
w ola i szacunek  d la  u s ta w y  och ładza w  n ie­
k tó rych  w yp ad k ach  n ad m ia r  lo ja lizm u k ra ­

kow skich u rzędn ików  p ro k u ra to ry i. A te raz , 
w raca jąc  do o s ta tn ic h  w ypadków  w  p rzem y ­
skim  ko rpusie , w  pierw szej linii m usim y  w sp o ­
m nieć  o p. K r u ł i s c h u ,  p u łk o w n ik u  58 
p. p ., k tó rem u  kazano  podać się do dym isyi, 
poniew aż chcia ł w p ły n ąć  n a  a d ju ta n ta  2 -go 
b a ta lio n u , ab y  zm ienił ra p o r t o zachow an iu  
się b ra ta n k a  K ru lischa  (k ad e ta) p rzy  aresz to ­
w an iu  p lu tonow ego  P ł o c h o c k i e g o ,  k tó ry  
s trzelać zam ie rza ł do w ojskow ej p a tro li. A d- 
ju ta n t  posądził o tchó rzostw o  b ra ta n k a  K ru ­
lischa i n ie  chc ia ł tego cofnąć, a  kiedy K ru - 
lisch zm u sza ł go do tego , a d ju ta n t  odn iósł 
się w p ro s t do G a l g o t z e g o .  W ynik iem  te ­
go b y ł sąd  h o n o ro w y  i pog rom  K rulischa. 
Z uznan iem  m usim y  w tym  w ypadku  p o d ­
nieść b ezstro n n o ść  G algotzego, k tó ry  ośw iad­
c z y ł: „G erech tigkeit m u ss u n se r  P rin c ip
s e in !“

P rzed  k ilkom a tygodn iam i don iosły  gazety, 
że pew ien  oficer a rty le ry i w  Ja ro s ła w iu  rzu ­
cił pod  nogi sw oim  p rze łożonym  szablę, m ó ­
w iąc : „ N i e  p o z w o l ę  s z y d z i ć  ze s w y c h  
u c z u ć  n a r o d o w y c h ! "  i w y jechał do R o ­
syi. O ficerem  ty m  by ł porucznik  polnej a r ­
ty le ry i D ą b r o w s k i ,  k tórego  z p rzekąsem  
nazyw ano  S obiesk im . P o ru czn ik  D ąbrow sk i 
w rócił obecnie do G alicyi i s ta n ą ł sam  
p r z e d  s ą d e m  w o j e n n y m ,  ab y  odpow ia­
dać za sw ój czyn. D ąbrow sk iego  are sz to w an o  
i odstaw iono  do w ojskow ych w ięzień w  P rz e ­
m yślu, gdzie siedzi do tychczas i za k ilka dni 
odpow iadać będzie za różne  „z b ro d n ie" , j a ­
kich d o p a trzo n o  się w  jego  p o s tą p ie n iu . D o­
dać należy, że D ąbrow ski cieszył się op in ią  
uczciw ego i sz lachetnego człow ieka.

W  środę  n ad  w ieczorem  w yłow iono  w  S a ­
n ie zw łoki a rty le rzy sty  w ałow ego, k tórego  
od trzech  dni poszuk iw ano  za dezercyę. Ś ledz­
tw o  m a  w ykazać, czy w  ty m  w y p ad k u  roz­
chodzi się o sam obójstw o , czy o w ypadek .

D nia 26 lipca zgłosił się do G algotzego n a  
audyencyę  szeregow iec 5 kom p. 40  pu łk u  
p iecho ty , L eon  B r a c h f e l d ,  i opow iedzia ł
0 okropnym  losie, jak i c ie rp ią  żo łn ierze z po­
w odu se k a tu r  p o ru czn ik a  D ó b 1 i n  g a. Z roz­
paczonego żo łn ierza  o d es łan o  pod  b ag n e tam i 
do w ięzień w ojskow ych, gdzie czeka w yroku  
sądu  w ojennego za oszczerstw o.

W  d w a dni po  tem  zgłosił się do G alg o ­
tzego szeregow iec 16 kom p. 40 p. p . rów nież 
z żalam i. N aty ch m iast zasądzono  go n a  
s z e ś ć  t y g o d n i  w i ę z i e n i a .

K o m en d an t p lacu  w  P rzem yślu , k ró tko  i 
zw ięźle rozstrzygnął p ra w n y  sp ó r o p a te n t 
m iędzy kupcem  R o s e n f e l d e m  a pew nym  
oficerem , k tó ry  tw ierdz ił, że bloki zam ykane  
do ro b ien ia  n o ta tek , w ynalezione przez n ie ­
go, fałszu je R osenfeld . W  rozkazie dziennym  
do  w ojska p o w ied z ia n o : „H an d el R o sen fe ld a  
należy  b o jk o to w ać" . U w agi do tego  rozkazu  
zbyteczne.

K om enda k o rp u śn a  z a b ro n iła  w ojsku  o d ­
w iedzać h an d e l A. B u k o w s k i e j :  „ Wegen 
M ilitdrfeindlichen Tendenz! “ B ukow ska je s t 
najspokon ie jszą  is to tą  p o d  słońcem  i zakaz 
d o tk n ą ł ją  zupe łn ie  n iespodziew anie .

N ajw yższy try b u n a ł d la  sądów  w o jennych  
w  A u stry i ro zstrzy g n ął p ro te s t przeciw  w y­
rokow i, zasądza jącem u  tow . R  e g e r  a , n a  
n iekorzyść żalącego się. W  m otyw ach  w y ro ­
ku trzem a sło w am i udow odn iono  w in ę  tow . 
R eg era . P o w o d y  o p ie w a ją : „Die Strafe w ird  
bestiitigt!“ R ew izya w y ro k u  n a s tą p iła  z po ­
w odu m ow y tow . p o sła  D aszyńskiego.

N a tem  sam em  posiedzen iu  najw yższy try ­
b u n a ł w o jenny  u w o ln ił o f ic ja ła  w ojskow ego 
z M ościsk od w yroku  przem yskiego  sąd u  w o ­
jennego , skazującego go za z b r o d n i ę  o- 
s z u  s t  w  a  i po lecił w yp łac ić  m u  odszkodo­
w an ia  3 .200 ko ron . Ó w ypadku  tym  p isa ł 
sw ego czasu  „N aprzódu w  lcorespondencyi 
z Mościsk. _________________

ST R E J lir  CHŁOPSKIE!
O interwencyi ofieyalnej w powiatach objętych 

strejkiem , w szczególności o zachowaniu się żan- 
darm eryi i wojska wobec strejkujących ehłopów, 
nadchodzą wiadomości, które naw et ludzie, zna­
jący  Galicyę, nie chcieliby uznać za prawdopo­
dobne —  gdyby nie to, że p o p a r t e  s ą  o n e  
z e z n a n i a m i  b a r d z o  w i e l u  n a o c z n y c h
1 w i a r y g o d n y c h  ś w i a d k ó w ,  tudzież se­
tek chłopów.

Nie wiadomo właściwie, gdzie ży jem y! Czy 
W cywilizowanej Europie, w której zagw aranto­

wane konstytucyą prawa jednostki przecież po­
winny wzbudzać jak iś respekt u władz bezpie­
czeństwa —  czy też w półdzikiej Azyi, gdzie 
osobista wolność i prawo ustępować muszą przed 
uzbrojoną pięścią.

Poniżej podajemy nadeszłe z poszczególnych 
powiatów niezwykle eiekawe szczegóły, chara­
kteryzujące jaskraw o iście galicyjski sposób czu­
w ania nad „porządkiem i bezpieczeństwem pu- 
blicznem ".

Ruch strejkowy wszczął się również w po­
wiecie bohorodczańskim i żydaczowskim ; razem 
więc s t r e j k u j e  już 23 powiatów!

K to  p r o w o k u je !
P rzed kilku dniami donieśliśmy, że w N i e- 

s ł u c h o w i e  (w powiecie kamioneckim) w do­
brach hr. Dzieduszyckiego wybuchł strejk z tego 
powodu, iż pełnomocnik Dzieduszyckiego spro­
wadził zupełnie niepotrzebnie do wsi wojsko, mi­
mo absolutnego spokoju, jaki tam  panował. Sku­
tkiem sprowadzenia wojska przyszło do starcia 
i m asakrowania chłopów, którzy nie chcieli przy­
jąć  woiska na kwatery. O zajściach tych donosi 
„D iło“ następujące szczegóły:

„Gdy wójt nie chciał pozwolić na rozkw ate­
rowanie wojska po chałupach, chciano go zakuć 
w kajdany. W ówczas chłopi poczęli w o łać : „Kuj­
cie nas w szystk ich! Niech wojsko stoi u tego, 
kto je  sprowadził !" Na to nadporucznik dowo­
dzący wojskiem, dobył szabli i począł r ą b a ć  
c h ł o p ó w .  Jednem u r o z c i ą ł  t w a r z  tak, iż 
krew bryzgnęła strugą, drugiemu przeciął ramię, 
ogółem ran ił p i ę c i u  c h ł o p ó w !  Zajście to 
wzburzyło silnie całą wieś.

Drugim takim  prowokatorem, ja k  Dzieduszy­
cki, jest hr. Lanckoroński, mający obszerne do­
b ra w powiecie czortkowskim. O ohydnym, li­
chwiarskim wyzysku, uprawianym przez Lancko- 
rońskiego na chłopach, donosiliśmy już poprze­
dnio. Najwyższa zap ła ta  dla robotnika w czasie 
najgorętszych robót nie przekracza tam  nigdy 
40 ct. Za to jednak  w najezęstszem  użyciu jest 
tam z a p ła ta : 12, 15 lub 20 ct. dzienn ie!

Obecnie strejkujący chłopi żądali od hrabiego 
Lanckorońskiego tylko 5 ct. podw yżki! (Pisma 
stańczykowskie donosiły, iż chłopi żądają 1 złr.). 
Mimo to pełnomocnik lir. Lanckorońskiego, Kro­
kowski, nie chce podwyższyć im ani naw et o 5 
ct., bo pan hrabia oświadczył b u tn ie : „nie dam, 
chociażby wszystko zgniło na p n iu ! “ Natomiast 
jednak chłopi muszą panu hrabiemu za opał, 
traw ę lub grzyby płacić niesłychane wprost ce­
ny. T ak np. za furę gałęzi, k tóra kosztowała 
dawniej 60 ct., muszą chłopi obecnie płacić 4 
korony.

Herbowy ten  lichwiarz, łupiący żywcem z 
chłopa skórę, bawi się w „mecenasa sztuki

Mimo wzorowego spokoju, wszystkie strejku­
jące wsi w dobrach Lanckorońskiego zalane są 
wojskiem.

Z p o w ia tu  z a le s z c z y c k ie g o  
donoszą do „D iła“ : „U nas prawdziwy s t a n  
w y j ą t k o w y .  A resztują bezustannie i to sa­
mych komitetowych i skutych odstawiają do są­
du. Ludzie ze strachu ś p i ą  w p o l u ,  kryjąc 
się w konopiach lub w kukurydzy. Ułani z żan­
darmami jeżdżą po nocy od chaty do chaty i 
w y c i ą g a j ą  ś p i ą c y c h  z p o ś c i e l i .  Żan­
darmi, często nietrzeźwi, znęcają się nad ludźmi, 
biją po tw arzy naw et siwowłosych starców. Ułani 
aresztują chłopów n a  w ł a s n ą  r ę k ę .  Oto fa- 
k t a : Świtaniem szli 2 parobcy, służący u księ­
dza w Capowcach za fornalów, z domu d o  r o ­
b o t y .  W tem  spostrzegli ich ułani, porwali ze 
sobą, s k u l i  i odstawili do sądu.

P rzed  wschodem słońca przyszedł żandarm  
do chaty jednego z komitetowych. Chłopa nie 
zastał w domu, była tam tylko żona gospoda­
rza, znajdująca się w s t a n i e  b r z e m i e n -  
n y m. Gdy na zapytanie żandarm a, gdzie je s t 
mąż, nie umiała dać odpowiedzi, żandarm  ud e­
rzy ł ją  z całej siły w tw arz, zakuł i pognał 
piechotą do aresztu.

W  Koszyłówkach 28 z. m. wpadli żandarm i 
i ulani na podwórze księdza L e w i c k i e g o ,  
którego żona l e ż y  c h o r a .  Z dzikim wrzaskiem 
poczęli bić w okna i drzwi. Gdy im oświadczo­
no, iż je s t  to m i e s z k a n i e  k s i ę d z a i że 
w domu leży chora kobieta, żandarm  Adam 
F r u g i n ,  począł wołać: „ . . . i  k s i ę d z u ,  w ł a ­
ś n i e  d l a t e g o ,  ż e  t o  k s i ą d z ,  d a m  m u  
w i ę e e j ,  j  a k  k  o m u i n n e m u 11. P rzytem  rzu­
cił żandarm  obelgę, k tó ra  nie nadaje się do po­
wtórzenia.

D rugiego dnia w nocy znowu dziki k rzyk n a  
podwórzu, stukanie do dzwi i okien. Byli to p i ­
j a n i  u ł a n i ,  którzy  wpadli do księdza, doma-



gając się jad ła  i napoju. Otrzymawszy czego 
żądali, oddalili się klnąc i wyjąc. T ak  postę­
pują żołnierze i żandarm i z księdzem. A cóż 
dopiero z biednymi chłopami, ich żonami i cór­
kam i !!

W  następnym  (161) num erze „D iła“ czyta­
my: S trejk w powiecie zaleszczyckim trw a da­
lej. W- poniedziałek miało przyjść w Burakówce 
do zgody z dworem, ale ż a n d a r m i  i w o j ­
s k o  r o z b i l i  u g o d ę  tak, iż obecnie niema
0 niej mowy. Mianowicie w poniedziałek rano 
zebrali się chłopi w liczbie około 500  na polu 
poza wsią, celem naradzenia się nad w arunka­
mi ugody. W  tej chwili wpadli ułani na bez­
bronny tłum, p o t  r a t o w a l i  k i l k a n a ś c i e  
o s ó b ,  k i l k a  z a ś  r a n i l i  c i ę ż k o  s z a b l a -  
m i. Mnóstwo ludzi uciekło. Pozostałych w liczbie 
137 powiązano postronkam i tak silnie, iż k r e w  
c i e k ł a  z r ą k !  Między skrępowanym i powro­
zami ludźmi było mnóstwo dzieci, które zbie­
gły się tam z ciekawości. Związanych popędzo­
no na noc do stajfli folwarku bazarskiego, od­
dalonej pół mili od miejsca m asakry. W  s t a j  n i 
t e j  m u s i a ł o  n o c o w a ć  1 3 7 1 u d z i ;  ś c i s k  
b y ł  t a k  s t r a s z n y ,  i ż  p o  c z t e r e c h  l e ­
ż a ł o  n a  j e d n e j  k u p i e .  Gdy na drugi dzień 
zgłosiły się do aresztowanych kobiety z jedze­
niem dla głodnych mężów i dzieci, żandarm i 
odegnali je . N astępnie głodnych biedaków, k tó ­
rzy  przez 24 godzin, nic w ustach nie mieli, 
pognali żandarm i do sądu w Czortkowie.

W Bazarze wpadli żołnierze do cerkwi i 
w y g n a l i  s t a m t ą d  c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  
s c h r o n i l i  s i ę  t a m  p r z e d  n a j e ż d ż a j ą ­
c ą  n a n i c h  k o n n i c ą .  W y p ę d z e n i  z c e r ­
k w i  c h ł o p i  wpadli w pros t  pod kopyta koń­
skie i pod szable ułanów i żandarmów!

P o w ia t  c z o r tk o w sk i.
W  Szulhanówce żandarm  poodbierał chłopom 

mimo ich pro testu  broszurkę tow. W ityka o 
strejku. T e n  s a m  ż a n d a r m  zabra ł zboże 
zebrane dla biednych strejkujących!! Zboże 
to zam knął żandarm  w kancelaryi gminnej i o- 
pieczętował. Dopiero na domaganie się włościan 
wójt na w łasną rękę  kancelaryę otworzył i zbo­
że wydał. Do wsi sprowadzono kompanię pie­
choty.

S trejkujący żądają w lecie 12-godzinnego, w 
zimie zaś 8-godzinnego dnia roboczego.

P o w ia t  ta r n o p o lsk i.
Od korespondenta naszego z T arnopola otrzy­

mujemy następujący opis sytuacyi w tamtejszym 
pow iecie:

W  całej wschodniej Galicyi od krańca do 
krańca rozlega się jeden  o k rzy k : ż a n d a r m ó w
1 w o j s k a !  T akie wszędzie wrzenie, taki nie­
zwykły stan rozjątrzenia obustronnego, tak  za­
wzięta walka na każdym kroku  i to walka pro­
wadzona z obu stron z nadludzkim nakładem  
sił i energii, że człowiek przybywający z miasta 
do miejsc strejkiem  objętych, w prost głowę traci 
i zoryentować się nie może w sytuacyi. Z j e ­
dnej strony  widok zgłodzonych zastępów robo­
tn ika rolnego, zachowującego zimną krew  i spo­
kój wobec n a j b e z c z e l n i e j s z e j  i n a j p o ­
d l e j s z e j  prowokacyi ze strony lada pachoł­
k ó w ,  a z drugiej gorączkow a jak aś akcya dla 
ratow ania „spraw y narodow ej11 i zachowania 
„status quo an te“ , akcya podyktowana strachem 
przed ewentualną koniecznością podwyższenia cen 
pracy  i prawdopodobną porażką, k tó rą  siłą faktu 
ściąga znakom ita organizacya i m ęskie a  spo­
kojne zachowanie się zastępów strejkujących. 
T en  strach prowadzi obszarników na drogę 
prostych zbrodni, dokonywanych na każdym 
kroku na chłopach:

Aby najemni pismacy z „Dzienników polskich11, 
„Przeglądów 11, „Słowa polskiego11 nie mogli w 
ten  sam bezczelny sposób rzucać się na nas za 
„gołosłow ne11 tw ierdzenia, że nie chłopi na ob­
szarnikach, ale obszarnicy i funkcyonaryusze 
rządowi gwałtów się dopuszczają na s tre jku ją­
cych, przypominamy, że żaden kodeks au s try a ­
cki nie zabrania nikomu posiadania jednego 
egzem plarza nawet skonfiskowanego pism a , że 
zabieranie egzem plarza skonfiskowanego je s t 
b e z p r a w i e m  i n a j o c z y w i s t s z y m  g w a ł-  
t e m, a cóż dopiero w w ypadku, w którym  pi­
smo jak ieś cenzura przepuściła, nie dopatrzywszy 
się żadnej zbrodni tem pismem popełn ionej! A 
przecież mimo to, że tak  jest, żandarm i zabie­
ra ją  gwałtem chłopom broszurkę nieskonfisko- 
waną tow. W ityka i to w taki sposób, że w p a ­
d a  j  ą c d o  c h a t ,  p r z e r z u c a j ą  s k r z y n i e ,  
niszcząc w pośpiechu co im pod rękę  padnie, 
grożąc biciem i aresztem . Dalej wiadomem je s t 
każdem u dziecku, że w czasie strejku wolno 
komitetowi strejkowem u schodzić się na narady 
bez poprzedniego uwiadom ienia władz o zebra­
n iu , że naturalnym  rzeczy porządkiem ten ko ­
m itet ma obowiązek i prawo pośredniczyć mię­
dzy strejkującym i robotnikam i i pracodawcami. 
O tein ci bezczelni pismacy wiedzą, a o gwał­
tach w tych wypadkach na strejkujących wie­
dzieć nie chcą, bo tak  im każe ich w łasny in­
te res, tak im każe barw a ich pism a i ich własna 
nikczemność. Cała p rasa  opozycyjna podawała i 
podaje fakty nagie^ r  o z jb i j a n i a  p r z e z  żan - 
d a r m ó w  z e b r a ń  k o m i t e t ó w  s t r e j k  o- 
w y c h, korespondenci pism opozycyjnych poda­
wali do wiadom ości, że kom itety strejkow e nie 
mogą w żaden sposób spokojnie się zejść z chę­
tnym i nawet do ugody obszarnikam i, bo natych­
m iast wpadają zdyszani żandarm i z okrzykiem : 
„panowie robicie zgrom adzenie bez pozwolenia11, 
„panowie urządzacie zgrom adzenia pod gołem 
niebem —  w imieniu praw a proszę się rozejść!11

trzym ając już karabiny z gotowością do ataku!
I  byłoby dobrze, gdyby się na tem kończyło! 
Ale gwałtowni gasiciele buntu z miejsca aresztu­
ją członków kom itetu strejkowego, oskarżając 
ich o przekroczenie ustaw y o zgromadzeniach, 
o tajną agitacyę, podburzanie do nienawiści, o- 
poru i gwałtu! W  ten sposób mnożą się owe 
setki „zbrodniarzy11, zapełniających więzienia tak, 
że ju ż  miejsca dla nich brak, i że dla śledztwa 
sprow adza się sędziów ze Lwowa.

A teraz ja k  się zachowuje sam rząd : nie 
przedsiębierze żadnej akcyi dla załagodzenia 
spraw y, ale wydaje już z góry rozkazy „ t ł u ­
m i e n i a  g w a ł t ó w ,  w j a k i e j k o l w i e k  by 
s i ę  f o r m i e  o b j a w i ł y  i t o  w s z e l k i m i  
m o ż l i w y m i  ś r o d k a m i 11.

Z jednej więc strony  ma się do czynienia ze 
zbyt widoczną akcyą do wywołania zaburzeń za 
ja k ą  bądź cenę, by tem łatwiej dać sposobność 
władzy „do skutecznej interw encyi11, a z d ru­
giej strony, z tej właśnie, od której mamy p ra ­
wo domagać się taktu, tylko b ierne wyczekiwa­
nie owych „gw ałtów 11, k tóre trzeba będzie zdu­
sić kulą i bagnetem . Dziś od każdego żandarm a 
pełniącego służbę posłyszeć można: „a co pro­
szę pana, oni się buntują, a  mnie w tak i upał 
pędzą we dnie i w nocy ze wsi do wsi, z m iej­
sca na miejsce tak, że już  się na nogach u trzy ­
mać nie mogę •— p s i a k  r w i e  c h ł o p s k i e ,  
j a k  s i ę  n i e  u s p o k o j ą ,  t o  t a k  s t r z e ­
l a ć  b ę d ę  p r z y  l a d a  o k a z y i ,  ż e  i m  s i ę  
n a  w i e k i  b u n t u  o d e c h c e ! 11 Jeżeli się we­
źmie pod uwagę niesłychaną, m ęczeńską w prost 
cierpliwość chłopa wobec tego w szystkiego, to 
łatwo zrozumieć, ja k ą  zbrodnię niesłychaną po­
pełniają ci, co mówią i piszą o jakichś „gw ał­
tach chłopskich11, f a k t y c z n i e  n i e  i s t n i e ­
j ą c y c h  i ci, co domagają się represy i i stanu 
wyjątkowego.

Każdemu, któ b y ł na miejscu, wiadomo, skąd 
się biorą w pismach krajow ych owe „krw aw e“ 
legendy o gw ałtach, popełnianych przez chłopów 
na obszarnikach i sprowadzanych robotnikach. 
Oto panowie korespondenci, siedząc w miateczkach, 
dowiadują się o strejkach wyłącznie od przy 
jeżdżających „ziemian". Na dowód podaję ta rno­
polskiego korespondenta „Słowa polskiego11 (M.), 
zalewającego pismo najbezczelniejszemi kłam stw a­
mi rzucającego z lekkiem sercem najzwyklejsze 
i najnędzniejsze oszczerstwa i na chłopów i na 
agitatorów, a broniącego „lojalnie” się zachowują­
cych" ziemian, ulegających „presyi chłopskiej 
mimo oczywistej szkody". O pismakach stańczy­
kowskich niema co mówić; jest to zapłacona 
służba, k tóra musi robić to, co jej każą.

Całe szczęście, że i pan M. i inni obrońcy 
„sprawy narodowej" zanadto ze swej wartości 
moralnej są znani, by brednie ich mogła publi­
czność brać na seryo. W r g .

N o w y  s t r e j k  
w ybychł w powiecie b o h o  r  a d c z a ń s k i m, w 
dobrach hr. S t a d y o n a i hr. C s a k  y ’ e g o.

Z w y c ię s tw o  s tr e js k u ją c y c li .
W Milatynie starym  w pow. kamioneckim 

chłopi o d n i e ś i i n a d  d w o r e m  z w y c i ę ­
s t w o .

M o sk a lo file  p r z e c iw  s tr e jk o m .
Z powiatu ż y d a c z o w s  k i e g o  donoszą do 

„D iła“ , że i tam rozpoczyna się żywy ruch 
strejkow y. M o s k a l o f i l e  j e d n a k  a g i t u j ą  
z a c i e k l e  p r z e c i w  s t r e j k o m .  Moskalofil- 
ski dyak z Piasecznej doniósł do żandarmeryi. 
że w okoiicy rozdaje chłopom akadem ik jakiś 
broszury. Żandarmi szukają już  za nim.

W e r b o w a n ie  „ stre j k b r e c h  erów  “.
Z Rzeszowa donosi nam nasz korespondent: 

W całym obwodzie rzeszowskim uwijają się p o d  
p r o t e k t o r a t e m  s t a r o s t w a  liczni agenci, 
werbujący robotników rolnych do okolic obję­
tych strejkiem  we wschodniej Galicyi.

Charakterystycznem  jest, żc haniebną rolę ta ­
kiego agenta objęło także biuro pośrednictwa 
pracy przy wydziale powiatowym w Tarnobrzegu.

Złamani nędzą i bałamuceni przez księży dają 
się chłopi łapać na mętne obietnice obfitych 
zarobków.

W szystkie umowy zawierane z chłopami opie­
ra ją  się na miesięcznem wynagrodzeniu. Przebija 
stąd oczywiście obawa, aby chłopi, zoryentowawszy 
się do ja k  nikczemnych celów, wyzyskuje się ich 
łatwowierność, nie zaprzestali w krótce pracy, 
zwiększając szeregi strejkująch.

W arunki umów tych są prawie wszędzie równo- 
brzmiące. W ynagrodzenie mężczyzn i kobiet je s t 
różne.

I  tak  otrzymać ma robotnik na utrzym anie 
tygodniow e: 9 funtów chleba, funt mięsa, funt 
smalcu, funt ryżu, funt mąki, funt grochu, 7 
litrów mleka i 25 funtów kartofli, tudzież za­
p ła tę  miesięczną 24 koron, zaś kobieta 7 fun­
tów chleba, 1/2 funta smalcu, resztę ja k  męż­
czyźni, a w gotówce 20 koron miesięcznie Ko­
szta podróży mają być z płacy miesięcznej po­
trącone.

Przyjąw szy, że obszarnicy przygnieceni s tre j­
kiem nie będą w myśl swych tradycyj oszuki 
wali robotników na jakości i wadze artykułów  
żywności —  to owo, tak szumnie brzmiące wy­
nagrodzenie, obliczone na dniówki, redukuje się 
do m arnych 8 5 — 50 ct. zarobku dziennego, od 
czego dopiero potrącić należy koszta podróży.

Okazuje się zatem, że zachłanność i brudota 
obszarników popełnia na chłopie naszym nie tylko 
moralne, ale także i m ateryalne oszustwo.

K u ic n d a  w  sp r a w ie  s tr e jk ó w .
Pisma lwowskie donoszą, że m etropolita lwow­

ski ks. Szeptycki zamierza wydać do duchowień­

stw a ruskiego osobną kurendę w sprawie stre j­
ków rolnych.

S ąd y  p rzy  r o b o c ie .
„K uryer lw ow ski11 dowiaduje się, że do wię­

zienia sądu karnego we Lwowie dostawiono wczo­
raj z B iłki szlacheckiej 23 włościan aresztowa­
nych z powodu strejku.

K ła m s tw a  u rzę d o w e .
Lwów, 4 sie rpn ia . (T e l. b iu ra  kor.). O o- 

s ta tn ic h  s tre jk ach  ro lnych  d o n o s z ą : W  pow . 
k a m i o n e c k i m  w  B usku  zg rom adzen i t łu ­
m nie u w s tę p u  do w si s tre jk u jący  nie d o p u ­
ścili obcych  rob o tn ik ó w . M usiano  w ysłać  do 
B uska asystencyę w ojskow ą. S tre jk  w y b u ch ł 
dalej w  L anerów ce, w  P o b u rz an a ch . W  Dzie- 
dziłow ie a resz to w an o  10 osób z p o w o d u  p o d ­
bu rzan ia .

W  pow . h u s i a t y ń s k i m  s tre jk  trw a  d a ­
lej w  10  gm inach , z ty ch  w  trzech  tylko 
częściow o.

W  pow . b u c z a c k i m  p od ję to  n a  now o 
p racę  w  R zep ińcach , w Ż yznom ierzu  i Gwi- 
tow ej. W  H reh o ro w ie  are sz to w an o  n ie jak ie­
go R adw ańsk iego , k tó ry , p rze b ra n y  w czap ­
kę u rzędn ika , p rzy b y ł do w si i n am aw ia ł do 
stre jk u .

W  pow . b o r s z c z o w s k i m  w  S zersze- 
n iow cach  tłu m  stre jk u jący ch  u s iło w a ł u w o l­
n ić aresztow anego  ag ita to ra , P io tra  W oło- 
szczuka. T akże p rzy  p rzybyciu  obcych ro b o ­
tn ików  przysz ło  do zak łócen ia  p o rzą d k u  p u ­
blicznego. W  o b u  w y p ad k ach  ż a n d a rm e ry a  i 
a systencya  w ojskow a p rzy w ró c iła  spokój.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h isto ry cz n y . 4 sierpnia. 1714. 

Pokój w Rastadzie. — 1789. Pierwszy kongres pół­
nocnych stanów Ameryki. — 1871. Pierwsze wybory 
do parlamentu w Niemczech. — 1894. Demonstracya 
na ulicach Budapesztu za ślubami cywilnymi. — 1891. 
Śmierć prof. Jerzego Giżyckiego, słynnego etyka.

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

Poniedziałek: (Nadzwylzajne przedstawienie na ogól­
ne żądanie) „San Toy“, chińska operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa.

Olbrzymi grad, dochodzący wielkości kurze­
go ja ja , spadł wczoraj wczesnem ranem w oko­
licach Krzeszowic i Rudawy. Zboża w pasie g ra­
dowym zniszczone kom pletn ie: grad poobłamy- 
w ał i pomłócił k łosy, a słem ę pow ichrzył i s tra ­
tow ał. W  sadach owoce poobijane, ziemia u s ła ­
na liśćmi, jak  w jesieni. W  Grójcu pod A lw er­
nią spłonęła od pioruna chata. —  Z nowo - sąde­
ckiego też donoszą o gradobiciach.

Do wiadomości komendy korpusu w K ra­
kowie podajem y, iż podporucznik Nowak z 56 pp. 
14 komp. obchodzi się z żołnierzami nadzw y­
czaj brutalnie. W  przystępie złości bije nawet 
Nowak żołnierzy, ja k to  przed paru  tygodniami 
miało miejsce.

W  tej samej kompanii je s t jeszcze w użyciu 
k a r a  s ł u p k a .

Nieszczęśliwy pułk. Z Przem yśla donoszą 
n a m : Osławiony z tylu procesów 58 p. p., sta- 
cyonowany częścią w Przemyślu (trzy bataliony), 
częścią w Stanisławowie (jeden batalion), prze­
żywa obecnie ciężkie chwile. Samobójstwo ofice­
ra  rachunkowego J  o r  d a n a pociągnęło za sobą 
dochodzenia i śledztwa, a w ślad za tem niepo­
rozumienia w całym pułku.

Pułkownik K r u l i s c h  z powodu „neuraste­
nii" zostanie tymi dniami snperarbitrowany, pod­
pułkownik W i k t o r  Tadeusz otrzym ał 5 mie­
sięcy „urlopu“, nadporucznik C z e c h ,  głośny 
świadek, czuje się zmęczonym i „złożył11 pułko­
wą adjutanturę, a kilku innych oficerów postano­
wiło zmienić „dobrowolnie11 fach oficerski na inny.

Fabryka waryatów. Podczas ostatnich misyj 
,w Łącku misyonarze, dbali o zbawienie duszy­
czek ludności, praw ili wiernym tak ie niesłychane 
bzdury o pickie i wiecznem potępieniu, że 4 
ludzi dostało z przestrachu pomięszania zmysłów. 
Dwie osoby w yleczyły się, jedna zm arła, a jedna 
żyje w obłąkaniu. Podobny wypadek zdarzył 
się i w Podegrodziu, gdzie po „m isyach“ zwa- 
ryow ały  3 osoby.

Rząd powinien energicznie w ystąpić przeciw 
szarlatanom, których ogłupiające p rak tyk i n a ra ­
żają zdrowie ciemnej ludności na poważne nie­
bezpieczeństwo.

Żywy nieboszczyk. P rzed  kilku tygodniam i 
wydarzył się w Łącku niezwykły w ypadek. Oto 
proboszcz miejscowy, ksiądz Jan  P i a s k o w y ,  
zapowiedział rano w kościele, że po nieszpo­
rach odbędzie się pogrzeb gospodarza z Łącka, 
Antoniego Bobaka. W  istocie kościelny uderzył 
na żałobę w dzwony, na środku kościoła u s ta ­
wiono katafalk, na którym  złożono trum nę. W o­
kół gęsto ustawione świece rozsiewały żółte 
światło —  rozległy się nosowe dźwięki psal­
mów pogrzebowych, zajęczało „reąuiem  aeter- 
nam ...11 W ierni w pokajaniu uklękli na posadzce 
i szeptali „ojczenasze11, a nad głowami ich uno­
sił się sporej ilości dym kadzidlany —  w szyst­
ko za spokój duszy Antoniego Bobaka. T ym ­
czasem „nieboszczyk11 przechadzał się po swo­
je j zagrodzie, paląc fajkę i dumając o pogodzie. 
Sprawiony mu przez proboszcza pogrzeb miał 
być zemstą duszpasterza za opozycyjne stano­
wisko Bobaka przy ostatnich wyborach do rady 
gminnej w Łącku.

miłostki kapucyna. Pewien kapucyn w P ra ­
dze, nazwiskiem M a y e r ,  bogaty w uczucia 
miłosne, a ubogi materyalnie, w yszedł w ubie­
g łą  sobotę o godz. 7 a10 w nocy na birbantkę. 
Po drodze w stąpił do publicznego domu, gdzie 
u legł pokusom szatana w postaci bujnych wdzię­

ków jednej z prosty tu tek . Po upływ ie pół 
godziny o tw arły  się nagle podwoje przybytku 
uciech doczesnych, z którego pędem w ypadł 
kapucyn, a za nim w pościgu kilka dziewczyn, 
grożąc mu pięściami i krzycząc: „T rzym aj,
ła p a j!“ Na ulicy zakotłow ało się. T łum  prze­
chodniów puścił się w pogoń za biednym k apu ­
cynem, k tóry  „przypadkiem  z a p o m n i a ł 11 w 
domu swą sakiewkę i nie m iał czem opłacić 
„m iłości", ja k ą  go obdarzyły  wesołe damy. 
Niechcąc się dostać w ręce ścigających go, 
biedak schronił się pod opiekę poiicyantów, 
k tórzy  go odprowadzili na odwach. Stąd powo­
zem w towarzystw ie komisarza policyi pow rócił 
do klasztoru, gdzie przyjęto go oczywiście z o- 
tw artem i rękoma.

Pisma klerykalne utrzym ują, że ów kapucyn 
je s t człowiekiem niepoczytalnym. Zw ykła to 
piosnka, gdy chodzi o zatuszowanie szkandalu. 
którego bohaterem je s t sługa boży, przyłapany 
ńa gorącym  uczynku.

Akwizgrańskie „świętości". W całej pełni 
odbyw ała się pielgrzym ka do spódnicy Maryi, 
matki boskiej, do -pieluszek Chrystusa i do prze­
ścieradła świętego Jana. Codziennie tysiące 
ludzi, przeważnie ciemnych włościan, oblegały 
katedrę w Akwizgranie, aby z uderzeniem godz. 
10 rano na w łasne oczy ujrzeć owe „świętości11. 
Jeden z księży śpiewnym tonem, naturalnie 
mocno nosowym, w yw oływ ał nazwy poszcze­
gólnych „świętości” i objaśniał je  w następu­
jący  sposób : „oto pieluszki, w które owinęła 
Chrystusa po urodzeniu jego m atka. Módlcie się 
do wszechmocnego boga, abyśmy oglądali tę 
świętość na większą chw ałę jego i dla uzyska­
nia wiecznej szczęśliwości". N astępnie odbywa 
się masowe oglądanie innych „świętości8, prze­
ścieradeł, koronek, różańców, szkaplerzy i tp. 
T łum  pada wreszcie na kolana.

Nie brak było i tutaj nieszczęśliwych w ypad­
ków. Jakaś sta ra panna dostała z rozczulenia 
apop leksy i; pewien właściciel dóbr z S ittart do­
s ta ł religijnego pomieszania zmysłów, biegał 
ja k  opętany po ulicach modląc się, śpiewając 
psalmy i usiłując rozebrać się do naga.

Podczas zamknięcia tej oryginalnej wystawy 
w ygłosił pożegnalne kazanie p ra ła t B e l l e s -  
h e i m ,  następująco przemawiając do „świętości": 
„Bywaj mi zdrowa c z c i g o d n a  suknio m atki 
naszego boskiego zbawiciela ! Bywajcie mi zdro­
we czcigodne pieluszki zbawiciela! Byw.it mi 
zdrowe, ty  w spaniałe prześcieradło, któreś osła­
niało głowę Jana Chrzciciela! “

Majster ,h a k a ty s ta “. Odnośnie do tak  zatv 
tułowanej notatki, k tó rą  zamieściliśmy przed t y- 
godniem, otrzym ujemy na podstawie § 19 ust 
prasowej następujące sprostow anie: „N iepraw dą 
jest, jakobym  jakiem uś towarzyszowi Jacentem u 
Scurek wystawiał świadectwo po niemiecku, i yż 
owego Jacentego Scurka nigdy w mej pracowni 
nie m iałem, ani go nie znam , i nigdy nikomu 
także niemieckiego świadectwa nie wystawiałem 
ani nie wystawiam, gdyż jestem  katolikiem  i 
Polakiem , a  po niemiecku nie um iem , gdyby 
zaś ktoś z niemieckiem świadectwem odemnie 
się przekazyw ał, takowe musi być s f a ł s z o ­
w a n e .  K raków , 31 lipca 1902. F r. K ozłow ski11.

Gabryelskt (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  n a jznakom itszej w  A u stry i 
fabryki P etro f z m echan iką  ang ielską po  500, 
w iedeńską po  300 z łr.

Telegraf i telefon.
Zgromadzenie miejskiej kasy chorych.

Lwów, 4 sie rp n ia . W czoraj o d b y ło  się 
w alne zg rom adzen ie  m iejskiej kasy  chorych . 
P o  dłuższej dyskusy i, d la  spóźn ionej p o ty , 
zosta ło  od łożone n a  2 tygodn ie

Śiiiiferć s ta ro s ty  czortkowskiego.
Lwów, 4 s ie rp n ia . U m arł tu  s ta ro s ta  czo rt­

kow ski, A n ton i W y branow sk i, w  52 r. życia. 
Wizyta króla rumuńskiego.

Ischl, 4 sie rp n ia . K ról ru m u ń sk i p rzyby ł 
tu  w czora j o godz. 2 m . 2 8 * popo ł., p o w ita ­
ny  n a  d w o rcu  przez cesarza .

Zamknięcie szkół klerykainych.
P ryż, 4 sie rp n ia . G rupy  socyalistów  zgro­

m adziły  się w czoraj p o p o łu d n iu  n a  p lacu  
p rzed  ra tu szem , p rzed  P a n te o n e m  i n a  p lacu  
M auberta , poczem  pociąg n ię to  p rze d  pom nik  
D olleta, ab y  u rządzić m an ifestacyę n a  rzecz 
d ek re tu  m in iste rya lnego , rozw iązu jącego  szkoły 
kongregacyjne. Socyaliści odśp iew aw szy  l ’In -  
te rn a tio n a le , w znosili okrzyki „P recz z K a- 
lo t tą “ i „N iech żyje re p u b lik a ” . M ów nie 
w yg łaszano , gdyż policya s ta n ę ła  n a  p rz e ­
szkodzie. U s tó p  p o m n ik a  złożono kw iaty . 
W  m an ifestacy i b ra ło  udzia ł p rzeszło  2 .000 
osób.

Paryż, 4 s ie rp n ia . P o  m an ifestacy i p rzed  
pom nik iem  D olleta, w  S ocie te  S av an te  odby ło  
się an ty k lery k aln e  zgrom adzenie, n a  k tó rem  
dep u t. V ourgnol ośw iadczył, że w p a r la m e n ­
cie przy  każdej sposobnośc i będzie w nosił 
zniesien ie w szystk ich  kongregacyj i w y p o w ie­
dzenie kon k o rd ató w , a  spodz iew a się, że 
w szyscy d ep u to w a n i rep u b lik ań scy  b ę d ą  w raz  
z n im  g łosow ali. M owę p rzy ję to  o k laskam i.

Podczas w y b ijan ia  szyb w  k lasztorze p rzy  
u licy  F iirs ten b e rg , po licya a re sz to w a ła  jed n eg o  
an a rch is tę .

Paryż, 4 sie rpn ia . Z am knięcie szkół kon- 
g regacy jnych  w  d ep a r ta m e n ta c łi Iseu re  i A in 
o d by ło  się  bez w ypadków .


